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W ychodzi w e  W T O R K I i 

P IĄ T K I.P renum erata  p rzy j­
muje się pod adresem  do W y ­
daw cy  T ygodn ika  w  P e te rs­
bu rgu , lu b  do E x p ed y cy i 
G a z e t  P etersbursk iego  Pocz- 
tam tn, nadto w e  w szy stk ich  
Pocztow ych u rzęd ach  w  Ce­
sarstwie i  K rólestw ie.

PETERSBURSKI
GAZETA U R Z Ę D O W A

• i ł

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w Rossyi 

z poeztą, a w  Stolicy, z 

noszeniem de mieszkań, 15 

rubli. PÓŁROCZNA. 8 rubli 

srebrem.

PIĄTEK, 23 Maja.
4  Czerwca.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,

PETERSBURG, 89 Maja'-----3 Czerwca.

W  Gazetach Petersburskich czytam y:

5 (17) Maja, N. C e s a r z  Jmć raczył być wraz z Królem  
Jmcią Pruskim  na paradzie wojsk Potsdamskiego garnizonu 
i pułku Kirysyerów imienia J. C. M ośc i.

7 (19) Maja, J. C. M ość  raczył być na przeglądzie wojsk 
garnizonów Berlińskiego i Potsdamskiego w okolicach Ber­
lina.

8 (20) Maja, w dniu Wniebowzięcia Pańskiego, NN. C e ­

s a r z , C e s a r z o w a , W . X. K o n s t a n t y n  M i k o ł a j o w i c z , 

z W. X . A l e x a n d r a  J ó z e f o w n ^  raczyli być na Mszy w 
Prawosławnej Cerkwi kolonii Alexandrow'skiej pod Berlinem.

9 (21) Maja, N. C e s a r z  raczył być z Królem Jmcią Prus­
kim, w okolicach Berlina na m anewrach wojsk, skoncentro­
wanych pod tern miastem.

Tegoż dnia, N. P a n  i W. X . K o n s t a n t y n  M i k o ł a j o ­

w i c z  raczyli być na wojennym obiedzie u  Króla Jmci Prus­
kiego i wieczorem INN. P a ń s t w o  i JJ. CC, W y s o k o ś c i  

uświetnili S,W£ obecnością widowisko, dane w teatrze Opery.

10 (22) Maja, odbyła się w obecności N. C e s a r z a  

musztra jazdy w okolicach Berlina.

12 (24) Maja, N. C e s a r z  Jm ć  raczył znajdować się, w 
okolicach Potsdamu, na ćwiczeniach wojsk Pruskich w strze­
laniu do celu.

13 (25) odbyła się, w'obecności N. P a n a ,  musztra pułku 
Kirysyerów imienia J. C. M ości i 1 pułku pieszego Gwardvi.

14 (26) Maja, C e s a r z  J m ć ,  w  towarzystwie J. K. W. 
Xięcia Następcy Pruskiego, wyjechał, o godzinie 11 wieczo­

rem , z Potsdam u drogą żelazną do W arszawy, dokąd w 
pożądanem zdrowiu przybył 15 (27) Maja o wpół do 12 
godziny wieczorem.

N O W I N Y  D W O R U .

Z rozkazu J. C. M ości, Dwór C e s a r s k i  przywdział ża­
łobę, 10 bieżącego miesiąca, na dwa tygodnie, ze zwykłemi 
podziałami, po zeszłym J. K. W . Wielkim Xięciu L e o p o l d z i e -  

F r y d e r y k u  Badeńskim.

Przez Bozkaz dzienny C e s a r s k i ,  w  Wydziale W ojsko­
wości, z dnia 4  Maja, zostający przy Zarządzającym korpu­
sem Mierniczych Pułkownik •Zielonyj, mianowany pełniącym 
obowiązki Pomocnika Zarządzającego tymże korpusem .

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z dnia 6  Maja, Dowodzca 
2  brygady 20  dywizyi pieszej, Jenerał-m ajor baron Meller- 
Zakomelski, najłaskawiej m ianowany kawalerem  orderu  Sw. 
W łodzimierza 2  klassy.

—  Przez Reskrypią C e s a r s k i e ,  wydane dnia 6  (18) 
Maja w Potsdam ie, mianowani kawalerami orderów: Sw. 
A n n y  1 k la ssy  z b r y l a n t a m i ,  Minister Stanu Wielkiego 
Xięztwa i Saxen-W eimarskiego von Wa.zd.orff i Sw . S ta n i­
s ła w a  T k la ssy , Jenerał-adjutaut J. K. Wysokości Wielkiego 
Xięcia Saxen-W eimarskiego Beilwitz.

—  Z powodu powtarzających się od roku 1849, a szcze­
gólniej w bieżącym 1852 roku, napadów na poczty w głębi 
Cesarstwa, N. C e s a r z  J m ć  w  dniu 6  Kwietnia roku bieżą­
cego raczył rozkazać, iżby na przyszłość, rozbijający poczty 
byli pociągani przed sąd wojenny, na wzór tego, jak w la­
tach 1842 i 1848 było rozkazano sądzić takimże sądem pod­
palaczy.
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W IA D O M O ŚC I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y .

BERLIN. Monitor Pruski donosi o przybyciu do Berlina, 
19 Maja, JJ. KK. W W . Wielkiego Xigcia i Wielkiego Xig­
cia Następcy Oldenburgskich i Jego Najjaśniejszej Wysokości 
Xigcia Anhalt-Dessau, a do Potsdamu J. K. W . Xigcia Fry­
deryka Niderlandskiego; —  21 Maja, NN. Król i Królowa 
Hanowerscy z J. C. Wysokością W . X. Alexandrą Józefow- 
n ą  Rossyjską, odjechali z Potsdamu do Hanoweru.

—  Na ostatniem swojem posiedzeniu 19 Maja Druga Izba 
przyjgła projekt prawa, wyjmującego z pod rozpoznania Są­
dów Przysięgłych, przestępstwa polityczne.

Berlin, 2 3  Maja, W e wczorajszym num erze gazety Prus- 
kiej, pod dniem 21 Maja, czytamy:

••Król Jm ć ze wszystkiemi swemi NN. Gośćmi był dziś 
na m anew rach, które sig odbyły pod samym Berlinem i mają 
sig powtórzyć jutro.

<>0 godzinie 4  miała miejsce w Sali Białej zamku uczta 
na 400  osób. N. Cesarz Rossyjski, w m undurze Jenerała 
Pruskiego, siedział migdzy Królem i K rólow ą, Król Jm ć i 
wszyscy Xiązgta Domu Panującego byli w m undurach Ros­
yjskich jenerałów ; J. K. W . Xiążg W ilhelm P ruski, miał 
m undur huzarski rossyjski.

••Prócz Xiążąt i Xigzniczek naszego Królewskiego Domu, 
JJ. KK. W W . Wielki Xiążg i W . Xiężna Mecklemburg- 
Strelitz, X iążę Frydery k i Xigzna Niderlandzcy, Wielki Xiążg 
i Wielki Xiązg Nastg pca Oldenburgscy, Wielki Xiążę Meck- 
lem burg-Schwerin, tudzież Xiążg Chrystian Schleswig-Hol- 
stein-Sonderburg-Glucksburg i wszyscy Xiążgta, którzy zo­
stają w służbie Pruskiej, znajdowali sig na tej uczcie. Hra­
bia Nesselrode, K anclerz Cesarsko-Rossyjski, siedział naprze­
ciw NN. Państwa, migdzy Prezesem Gabinetu baronem  von 
Manteuffel i Jenerałem  jazdy von W rangel; z drugiej strony 
Prezesa Ministrów siedział Mmisteę Niderlandski Schimmel- 
pennig, a z drugiej strony Jenerała W rangela, Jenerał-adju- 
tant Rossyjski, hrabia Orłów.

••Podczas obiadu Król Jm ć wniósł toast następujący:
••W imieniu Mojem, w imieniu Mojej Armii, w imieniu 

wszystkich serc, prawdziwie Pruskich, wnoszg zdrowie Naj­
jaśniejszego Cesarza Jegomości Wszech Rossyj. Oby Bóg za­
chował Go dla tej czgści świata, którą Mu dał w puściznie, 
oby Go zachował dla naszej epok i, dla której jest niezbęd­
nie potrzebnym .”

••Cesarz odpowiedział,: ••Zachowaj Boże Waszg Królewską 
Mość» a następnie wniósł toast taki: <• Piję za pomyślność 
Króla Jegomości Pruskiego i Jego cudnej Armii.»

••Te toasty były przyjęte jednom yślnem i, głośnemi okrzy­
kami.

••Wieczorem było widowisko galowe w teatrze Opery, 
uświetnione obecnością wszystkich NN. Osób.»

Gazeta Pruska daje w dzisiejszym num erze szczegóły

wielkich manewrów jazdy, które sig odbyły wczora, pod 
bram am i Berlina, do których należały wszystkie pułki jazdy 
gwardyjskiej, 6  pułk kirysyerów, 3  pułk huzarów, i 3 pułk 
ułanów, w ogóle 36  szwadronów, z artylleryą konną gwar- 
dyi. W  tych m anew rach, wykonanych pod doświadczonej 
dowództwem jenerała jazdy W rangel, NN. Cesarz Jm ć Ros­
syjski i Kró) Jn)ć Pruski raczyli b rać osobisty udział, na czele 
swoich pułków (6 Kirysyerów i Gwardyi przybocznej) któ­
rych mieli na sobie m undury. Po m anewrach wojska defi- 
Iowały przed NN. Panami.

—  23 Maja NN. Król i Królowa Jm ć udali sig ze swe­
mi NN. Gośćmi z Charlottenbourg do Sans - Souci. Wiliją 
Rodzina Królewska, wraz z Cesarzem i Cesarzową JJ. Ros. 
syjskiemi, zwiedzała mauzoleum. W ieczorem dwaj Monarcho­
wie uczynili wycieczkę do W ildpark.

—  Monitor Pruski donosi o przybyciu do Berlina JJ. KK. 
W W . W ielkiego Xigcia, Wielkiej Xigżny, Wielkiego Xigcia 
Następcy i Xigżny Karoliny M ecklem burg-Strelitz i J. K. 
W . Wielkiego Xigcia Następcy Saxen-W eimar. —  J. N. Wy­
sokość Xiążg Anhalt-Dessau, wrócił do Dessau.

W IED EŃ , 2 0  Maja. (Depesza telegraficzna.) Gazeta urzę­
dowa ogłasza wielkie oszczędności zaprowadzone w zarządzie 
Państwa i wynoszące do 14 ,268,290 florenów. Armija uleg­
nie zmniejszeniom, które przyniosą 2 ,600,000 florenów no­
wej oszczędności.

—  14 Mają rozmaite interesa, które dotąd należały do 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, oddane zostały do nowo­
utworzonego Głównego Zarządu Policy i.

HANOW ER, 17 Maja. Hrabia Benningsen został zatwier­
dzony Prezesem Pierwszej, a P. Lindemann Prezesem Dru­
giej Izby naszego Parlam entu.

2 1  Maja. Dziś po południu, NN. Król i Królowa JJ. z 
J. C. Wysokością Wielką Xigżną Alexandrą Józefówną Ros- 
syjską i Xigciem Aitenburgskim, wrócili tu  z Berlina.

2 3  Maja. Dziś, o wpół do 2  po południu, przybył tu 
J. C. Wysokość Wielki Xiążg Konstantyn Mikołajowicz Ros­
syjski. Oboje Królestwo JJ. i J. C. Wysokość W . X . Ale­
xandra Józefówha spotkali Whelkiego Xięcia na stacyi drogi 
żelaznej i odprowadzili Go do zamku Herrenhausen.

—  Dowiadujemy się ze Sejm, już w przyszłym tygodniu, 
odroczy sig.

A N G L I J A.
LONDYN, 19 Maja. Królowa, Xiążg Albert i Rodzina 

Królewska wyjadą w przyszłą Sobotę do O sborne, na wys­
pie W ight, gdzie rocznica urodzin Królowej, 24  Maja, bę­
dzie obchodzona. Dwór nie zabawi w Osborne nad dni 
dziesięć.

—  Depesza telegraficzna z Liwurny donosi, że flota an­
gielska morza Śródziem nego odpłynęła do Gibraltaru i ze 
nie wróci do Liwurny.

Londyn , 2 0  Maja. W czora w Izbie Gmin, był dzień na­
znaczony na dalsze rozprawy nad wnioskiem Pana Spooner
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o wyznaczeniu śledztwa względem Koilegium Katolickiego 
w Maynooth, a to w celu przekonania -się czy zakład ten 
odpowiada celom Rządu i czy ma być nadal ze Skarbu 
Państwa utrzymywany. P. Newdegate, w imieniu nieobec­
nego autora wniosku, prosił o odkład do 16 Czerwca, co 
potwierdza pogłoskę, iż bill ten nie przypadnie do rozw ią­
zania na obecnej sessyi Parlam entu.

(Dawniej już donieśliśmy, że P. Spooner, który podał 
wniosek, jest członkiem stronnictwa Ministeryalnego i że jego  
krok miał jedynie na celu usposobić na przyszłych w ybo­
rach umysły na korzyść obecnych Ministrów, wystawując 
ich za gorliwych protestantów. Kilku Członków oppozycyi 
zdemaskowało to prawdziwe znaczenie billu i ztąd to za- 
pewna pochodzi żądanie odłożenia go do 16 Czerwca, to 
jest do dnia, przed którym zapewna Parlam ent będzie roz­
wiązany.)

Lord John R u s s e l l  wstaje i oświadcza, że cały ten przed­
miot, w jego sposobie widzenia, jest czystą komedyą. Coby 
znaczyło śledztwo, nakazane przed samemi wyborami? Niech 
przynajmniej Rząd wyraźnie się oświadczy: czy chce cofnąć 
fundusze na koilegium w Maynooth ze Skarbu wypłacane. 
Niech się ośmieli to powiedzieć, ale niech nie podżega na- 
próżno i podstępnie, opinii publicznej.

K a n c l e r z  S k a r b u  odpowiada, ż e  Rząd nie zamierza cof­
nąć funduszów. Dopuszcza on tylko śledztwo w rzeczy spo­
sobu nauczania, praktykującego się w Maynooth, mające 
się wyprowadzić przez Komitet Izby i nie sądzi iżby sto- 
sowne'm było wysadzać ku tem u Kommisyą w imieniu K ró­
lowej.

Izba nic nie postanowiła we względzie, kiedy przedmiot 
ten znowu ma przypaść pod rozprawy.

Londyn , 2 1  Maja. W czora w Izbie Gmin, lord Palmer­
ston zapowiedział, iż zada Gabinetowi pytania w przedmio­
cie wpływów zagranicznych w Hiszpanii i zamiei'zanej tam 
zmiany Konstylucyi.

M in is t e r  K o l o n i j  oznajmił, że Rząd odebrał urzędowe 
wiadomości o pokładach złota, odkrytych na wyspie Królo­
wej Karoliny, w bliskości wyspy Quadra-Vancouver, na wy­
brzeżach północnej Ameryki, między tą częścią świata i 
Azyą położonej, i że dla utrzymania porządku w kolonii z 
powodu tego odkrycia, posłany tam został okręt wojenny.

Pote'm Izba zajmowała się dalszym rozbiorem w Komite­
cie billu o m ilicyi, i dla rozpraw nad wnioskiem P. Spoo­
ner, o Koilegium katoiickiem w Maynooth, naznaczyła dzień 
25  Maja.

—  Gazeta Times, z powodu skazania na śm ierć w Rzy­
mie anglika M urray, przypisuje ten wypadek nieznajdowa- 
niu się w Rzymie agenta dyplomatycznego, dość wysoko 
położonego, iżby mógł wprost traktować z tamecznym Rzą­
dem. Podług tej gazety, czas już jest, iżby Anglija, odło­
żywszy na stronę śmieszne uprzedzenia i religijne nienawiści, 
miała w Rzymie Posła, równego w stopniu i władzy, Posłom 
przy innych D worach utrzymywanym.

—  Wielkie sprawia wrażenie wypadek m eetingu, który 
się odbył 18 Maja dla wyboru reprezentanta na Parlam ent 
od miasta Kupieckiego, czyli od City Londynu. Najgorliwszy 
niegdyś stronnik byłego pierwszego Ministra, baron sir Lyo- 
nel Rothschild, wniósł, iżby lord John Russel, dotychczasowy 
reprezentant City, był na przyszłość wyłączony z listy kan­
dydatów. Wniosek ten był przez zgromadzenie przyjęty i 
przez zemstę za to, lord Russell cofnął, jakeśmy donieśli, 
swoj wniosek o dopuszczeniu izraelitów do Parlam entu.

■—  P. John O’Connell ogłosił list w Evening-Post, którym 
oświadcza, iż zrzeka się na przyszłość wszelkiego udziału w 
sprawach politycznych.

Drugi z rzędu bal Stanu miał miejsce 19 b. m. u Kró­
lowej Jrnci, w pałacu Buckingham; był on bardzo świetny, 
liczba zaproszonych osób była przeszło 2 ,000. Szczególną 
uwagę ściągał Xiążę Virazunder, były Królik K urg’ski, we 
wspaniałym narodowym  kostiumie, kapającym od złota.

Krolowa, z Xięciem Albertem i dziećmi odjechała do 
Osborne-house na wyspę W ight; przed wyjazdem J. K. Mość 
przyjmowała w pałacu Buckingham , Pierwszego Ministra 
lorda Derby.

—  W ażny fakt zaszedł w rzeczy wniosku P. Spooner o 
Koilegium w M aynooth, nad którym rozprawy przypadają 
25 Maja. Dziś wszyscy Członkowie Parlam entu odebrali okól­
nik, podpisany przez P. W ilberforce, Sekretarza stowarzysze­
nia wspierania Katolicyzmu, który m, bez różnicy wyznań, są 
proszeni, izby się nie opierali wyznaczeniu śledztwa wzglę­
dem sposobu nauczania w Koilegium, które nie może wy­
kryć) jak tylko korzystne dla tego zakładu szczegóły. Ten 
krok, jak w okol ni ku wyrażono, pochwalany jest przez Arcy­
biskupa, Prymasa Irlandyi.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 19 Maja. Publiczność Paryzka jest prawie wy­

łącznie zajęta szczególnego rodzaju polemiką, którą podniosł 
znany publicysta, P. G ranier de Cassagnac, główny spół- 
pracownik gazety Constitulionnel, organu Pałacowego. Wia­
domo, że P. G ranier, jak to mówią, zadzwonił na wypadki, 
które się odbyły w dniu 2  Grudnia 1851 roku. Na parę 
dni przed te'm, ukazał się po różnych gazetach artykuł tego 
publicysty, w którym jawnie obwiniał ówczesną Izbę Pra­
wodawczą o spiski, knowane przeciw Prezesowi Bonaparte, 
mające na celu zamknięcie go w więzieniu i ogłoszenie 
Dyktatury.

Dziś P. G ranier występuje przeciw jenerałom  Changar- 
nier i de Lamoricie're, którzy odmówili przysięgi, i dla spa- 
ralizowonia wrażenia, sprawionego na Publiczność przez ich 
listy, stara się poniżyć samych tych jenerałów  w opinii pow­
szechnej, rozbierając ich zawód wojskowy, wytykając błędy 
strategiczne przez nich popełnione i usiłując dowieść, że 
wojenna ich sława zbyt jest przesadzona, jeżeli nie całkiem 
przywłaszczona.

Co do P. Changarnier, P. Granier twierdzi, że na dni
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kilka przed przewrotem  2  Grudnia, jenerał ten zebrał u 
siebie znaczną liczbę mężów politycznych i wniósł, iżby na­
maść na Prezesa Bonaparte, zamknąć go w Vincennes, od­
roczyć Izbę Prawodawczą na sześć miesięcy, a jego, Chan- 
garn ier, obwołać D yktatorem , i i e  o tym zamachu hrabia 
Mole', znajdujący się w liczbie gości, uprzedził Prezesa i tym 
sposobem spisek został uroniony.

P . Mole', wyczytawszy takowe twierdzenie, najenergiczniej 
przeciw niem u zaprotestował, mówiąc w swym liście, prze­
słanym  do gazet, ze nie był na owej sławnej wieczerzy 
jeneta ła  Changarnier, a chociażby i był, nigdyby nie wziął 
na siebie roli donosiciela, i t. p.

Na to w dzisiejszym Constitutionnel P. G ranier umieścił 
co następuje: «Zbyt łatwo byłoby odpowiedzieć na zaprze­
czenie hrabi Mole; dość byłoby wymienić osobę, bardzo 
interessowaną w obecnej sprzeczce, której Hrabia opowie­
dział o knującym się spisku i dodać, którego dnia, o której 
godzinie i w jakim salonie wyjawienie to zostało uczynione. 
Między temi dwoma twierdzeniami i dwiema osobami, pu­
bliczność wybrałaby sobie wersyą, której ma zawierzyć.

"Mniemamy jednak, (kończy P. G ranier de Cassagnac), 
że jest jeszcze prostszy sposób odpowiedzenia P . Mole', to 
jest uczynić mu uw'agę, i i  jest człowiekiem bardzo krótkiej 
pamięci.»

Zresztą wszystkie prawie gazety potępiają P. Granier za 
jego Glippiki przeciw jenerałom , którzy krwią swoją kupili 
sławę, jakiej używają i co najwięcej, będąc na wygnaniu, 
nie m ogą się bronić.

—  Na posiedzeniu Akademii Napisów i Kunsztów 15 b. 
m . P. B urnouf obrany został na miejsce zm arłego P. Wal- 
kenaer. P. B urnouf miał 20  głosów, P. Q uatrem ere 3, a 
PP. Guizot i Boissonade po jednym.

-—• Donoszą z Havre, że Proudhon, otrzymawszy od P re­
zesa Rplitej zezwolenie, przybył do tego portu, zkąd ma od- 
płynąć do Stanów Zjednoczonych, dla niepowrócenia więcej 
do Francyi; taki był warunek wypuszczenia go na wolność.

Donoszą z pewnością, że Prezes Bonaparte wprędce 
odbędzie podróż do Francyi południowej i mianowicie zwie­
dzi Bordeaux i Marsyliją. Sądzą, że z tego ostatniego portu 
uda się do Korsyki i do Algeryi.

—  Damy z Przedmieścia St. Germ ain, (wyższa Arysto- 
kracya, stronnictwo Legitymistów), w znacznej liczbie zażą­
dały biletów na bal dany przez Armiją w Szkole wojskowej; 
bilety te skwapliwie były im udzielone; ale arystokratki, za­
miast pojechać same, posłały swoje modystki, praczki, prze­
kupki, nawet żony rzeźników i inne, tym podobne szanow­
ne obywatelki Paryża, co balowi nadało w' części barwę 
wcale nie po myśli tych co go wyprawiali. Złośliwy ten 
figiel boleśnie zmartwił sprawców i stronników nowego 
rzeczy porządku.

Paryż, 2 1  Maja. Zawsze jeszcze publiczność m ocno się 
zajmuje listami hrabi de Cbambord i jenerałów Changarnier 
i de Lamoriciere. Z pierwszego wejrzenia zdaje się sprzecz­

nością, ze Bząd pozwolił ogłoszenie w gazetach listów tych 
jenerałów , napisanych w sposób obelżywy dla Prezesa Bo- 
naparte, a zabronił listu Pretendenta, przemawiającego w 
wyrazach pełnych um iarkow ania, stylem prawdziwie parła- 
mentowym. Wszakże ta pozorna sprzeczność, jest oparta 
na logice. Gdy władza Prezesa wypływa z głosowania po- 
wszechnego, Rząd nie może pozwolić, iżby hrabia de Cham- 
bord posługiwał się prassą publiczną dla przesyłania rozka­
zów swoim stronnikom i nadawania kierunku ich politycz­
nem u postępowaniu. Byłoby to przypuszczać Stan w-Stanie. 
Tymczasem, co do listów jenerałów , Rząd chce pokazać, i£ 
jest wyzszym nad obelgi, które go dosięgnąć nie mogą.

—  W ażne są nowiny z Algeryi. Jenerał Mac Mahoń wy- 
stąpił 9  Maja z Konstantiny na czele oddziału od 9 ,500 lu­
dzi, na wyprawę przeciw Kabylii. Dążył on ku Molah, a 
ztamtąd miał pójść na pokolenie Dżebel, które jest w środku 
kraju. Zamierzał przeniknąć aż do Collo i zostawić tam 
wojska.

Paryż, 2 4  Maja. Dziś w Radzie Stanu rozpoczęły sie 
pod osobistą prezydencyą Ludwika Napoleona, rozprawy nad 
projektem reform y Wydziału Oświecenia i publicznego wy­
chowania we Francyi; jak słychać, mimo obecność Prezesa 
Rplitej, wielka oppozycya objawiła się przeciw projektowi,i 
sądzą nawet, że się w Radzie nie utrzyma.

—  Jenerał Bedeau przysłał też list do Ministra Wojny, 
odmawiający przysięgi. Jenerał Lefló dotąd tylko przysłał 
zapytanie, czy nowe postanowienie o przysiędze, odnosi się, 
lub nie, do niego.

—  Gazety w ogólności są przeciw Panu G ranier de Cus- 
sagnac, i wierzą raczej zaprzeczeniu P. Mole', niż twierdze­
niu publicysty.

—  Margrabia de Pastoret, legitymista, którego poczyty- 
wano za autora listu hrabi de Cbambord, zadał jawny fałsz 
tym pogłoskom, wykonaniem podwakroć przysięgi Prezeso­
wi Rplitej, z powodu dwóch urzędów które zajmuje: Członka 
Kommisyi pomników narodowych i Członka Kommisyi Głów­
nej Dobroczynności.

D A N I J  A.
KOPENHAGA, 2 0  Maja. W ezora na posiedzeniu Rady 

Tajnej, Król zaratyfikował protokół podpisany w Londynie,
8  Maja, w przedmiocie następstwa T ronu Duńskiego, (o 
eze'm donieśliśmy w swoim czasie).

S Z  W E C  Y A .
STOCKHOLM, 19 Maja. K ról Jm ć, z Królową i Xięź- 

niczką Ludwiką zabrał się na okręt parowy Gylfe i odpły­
nął do swego zamku Berkaskog w Skanii. Królowa Jmc 
oczekuje na lato siostry swojej, Xiężniczki Teodolindy Wir- 
tembergskiej.

W Ł O C H Y .
NEAPOL, 10 Maja. JJ. CC. W ysokości W W. Xiążęta 

Mikołaj i Michał Mikołajowicze przybyli tu dziś rano z Rzymu.
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Margrabia Imperiali, Królewski Majordomo, wyjechał na Ich 
spotkanie do Fondi, z brygadyerem  W inspeare, Inspektorem  
Policvi Bezpieczeństwa i P . Sangro, Naczelnikiem Poczt. 
VVW. Xiążęta byli witani po całej drodze z honoram i woj- 
skowemi; muzyka grała .hymn Rossyjski. Na stacyi drogi że­
laznej w Kapui byli przyjęci przez Hrabię T rapan i, brata 
Królewskiego, 'któremu towarzyszyli: Poseł Rossyjski hrabia 
Chreptowićz, Marszałek Vial, oraz brygadyerowie Muratt i 
Statella. Wszyscy przybyli do Neapolu pociągiem osobnym. 
Król w m undurze rossyjskim, oczekiwał 3J. CC. Wysokości 
na stacyi drogi żelaznej. N. Panu towarzyszyli: xiążę Ischi- 
tella, Minister Wojny, i Marszalek Gaetani. Wielcy Xiążęta 
stawili się naprzód u Dworu, a następnie udali się do hotelu 
hrabi Cbreptowicza, gdzie się zatrzymali.

MODENA, 2 0  Maja. (Przez telegraf.) JJ. CC. Wysoko­
ści W W . Xiążęta Mikołaj i Michał Mikołajowicze przybyli 
tu z Neapolu, przez Liwurno, Florencyą i Boloniją i odjechali 
dalej, do Reggio.

TURYN. Gazeta Risorgimento z dnia 15 Maja, donosi:
oPrezes G abinetu, Ministrowie Sprawiedliwości i Spraw 

Wewnętrznych, podali swe dymissye Królowi, jak skoro się 
dowiedzieli o wyborze P. Ratazzi Prezesem Izby.

aMinister Skarbu P. de Cavour podał się też do dymissyi, 
ale zachowując część odpowiedzialności za ostatnie akta 
Rządowe..

—  Depesza telegraficzna z T urynu , z d. 17 Maja, zawia­
damia, że Król przyjął dymissye Ministrów i polecił Preze­
sowi Gabinetu P. d’Azeglio, złożenie nowego Ministerstwa.

HISZPANIJA.
MADRYT, 1 8 Maja. Królowa przyjęła dymisyą Dyrektora 

Jeneralnego piechoty jenerała-porucznika Fernando Fernan­
dez da Cardova i mianowała na tę posadę Jenerał-porucz- 
nika Manuela Pavia, Margrabię de Novaliches.

—  Minister Marynarki, po odmówieniu tego portfelu przez 
jenerała Vigodet, dotąd nie jest mianowany.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
PARYŻ, 2 5  Maja. Izba Prawodawcza zwołana jest na 

dzień jutrzejszy, gdzie jej będą przełożone rozmaite projekta 
praw.

—  Sądzą że projekt prawa o Oświeceniu narodowe'm bę­
dzie wycofany przez Rząd, z powodu wielkiego oporu, jaki 
spotyka w Radzie Stanu.

—  Jeden z najsławniejszych uczonych, Professor Akade­
mii Medycznej Paryzkiej D r. Chomel, wyszedł do dymissyi 
dla niezłożenia przysięgi.

—  Znowu wiele mówią o ostatecznem porozumieniu się 
Członków obu gałęzi Domu Burbonów.

LONDYN, 2 5  Maja. W czora w Izbie Lordów, z  powodu 
billu, który przedłuża na rok jeszcze podatek od dochodów,

lord G r a n v il l e  znowu zapytywał Ministrów, jakie s ą  ich za­
miary we względzie wolnego handlu i szczególniej cła od 
zboża.

P i e r w s z y  M i n i s t e r  odpowiedział w  słowach: «Nigdy nie 
powiedziałem i nie sądzę, iżby cło od zboża było rzeczą 
konieczną; powiedziałem tylko, że to byłoby pewnym środ­
kiem ulżenia klassom rolniczym. I teraz jestem tego prze­
konania, ale rozstrzygnienie tej kwestyi należy do wyborców 
i dodam, że nie myślę, iżby za cłem  od zboża oświadczyła 
się na wyborach większość dość m ocna, dla wprowadzenia 
nanowo cła tego aktem Parlam entu..

Lord G r a n v i l l e  powinszował Anglii tego oświadczenia, 
tyle zaspokajającego, które było powitane długiemi oklas­
kami z ławek Oppozycyi.

—  Pom im o tego co głoszono o oppozycyi w City, wy­
wołanej przez P. Rothschild przeciw lordowi Russell, ten 
ostatni podał się za kandydata do Parlam entu z City.

—  Dublin Journal donosi, że P rym as Irlandyi, Arcybis­
kup Cullen, odebrał od Papieża breve, zatwierdzające posta­
nowienia Synodu odbytego w T hurles (przeciwne odda­
waniu dzieci do zakładów Rządowych) i udzielające błogo­
sławieństwo Apostolskie Uniwersytetowi Katolickiemu, ma­
jącem u się założyć.

W IED EŃ, 2 2  Maja. Radzca Tajny Rzeczywisty, hrabia 
Colloredo-W aldsee, mianowany został Posłem w Londynie.

—  Cesarz Jm ć ma przybyć 5 Czerwca do Budy, zkąd 
odbędzie podróż po W ęgrzech.

—  Hrabia de Cham bord przyjeżdżał 17 b. ni. z Frohś- 
dorff do W iednia, gdzie widział się z kilku tutejszemi dygni­
tarzami.

BERLIN. JJ. KK. Wysokości W . X . i W . X. Mecklem- 
burg - Schwerin odjechali ztąd do Schw’erin 23  Maja; —  te­
goż dnia przybył do Potsdam u J. N. W . Xiążę Następca 
Saxeu-Meiningen z Małżonką; — 2 5  Maja z powodu 25-let- 
n i ej rocznicy małżeństwa Xięcia Następcy Pruskiego przy­
byli tu W ielki Xiążę Panujący, W . Xiążę Następca i W. 
Xiężna Sascy. Wysoka Solenizantka, jest, jak wiadomo, z 
Domu Xiężniczka Saska.

STU TTG A R D T, 2 1  Maja. Dziś Król Jmć wyjechał do 
Baden na zwyczajną kuracyą.

DREZNO, 2 2  Maja. Dziś zamknięta została sessya na­
szego Siódmego Sejtnu zwyczajnego.

TURYN. Przesilenie Miuisteryalne Rządu Sardyńskiego zo­
stało złatwione. Gabinet następnie jest złożony: P. d’Azeglio 
pozostaje Prezesem Gabinetu; P. Buoncapagni został Mini­
strem  Sprawiedliwości, a P. Cibrario Skarbu. Portfel Oświe­
cenia powierzony tymczasowo pierwszem u z dwóch nowo- 
mianowanych. Inni Ministrowie zachowują swoje posady. 
Taki skład Gabinetu został oznajmiony Izbom 22  Maja.

( Journ. de S.-P. Pszcz. Pótn. R. I.)
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R O Z M A I T O Ś C I .
Nowy Gatunek Kartofli.

Ze sprawozdania o ostatniem posiedzeniu Akademii Nauk 
Paryzkięj, odbytem  w dniu 21 bieżącego Maja, bierzemy 
następną wiadomość:

.W  jednej wsi D epartam entu de 1’Ain, gdzie choroba 
Kartofli (*) uczyniła największe spustoszenia, jeden gospo­
darz rolny, nazwiskiem Javot, wpadł na myśl odnowienia 
swojej plantacyi, za pom ocą główek kartoflowych, zebranych 
w  Nowym Swiecie, w lasach i górach otaczających miasto 
Mexico. Posadziwszy te kartofle, otrzym ał z nich zbiór zu­
pełnie zdrowy i P. de Candolle, (znany botanik), zamieszkały 
w  Genewie, o 12 lieues od tej gminy, dowiedziawszy się o 
te'm pierwsze'm powodzeniu, udał się na miejsce, w pierw­
szych dniach W rześnia 1851, dla przekonania się na własne 
oczy o stanie przyszłego zbioru. Jakby umyślnie dla porów­
nania, nowe kartofle posadzone były na jednym  łanie i 
obok ze starem i. T e ostatnie były już powiększej części 
zwiędłe, czy to z powodu spóźnionej pory roku , czy, naj­
bliżej, skutkiem wyraźnie rozwiniętej choroby. Mexykańskie 
kartofle przeciwnie były w pelne'm rozwiciu roślinności. 
Nać ich była tęga i żywo-zielona; łodygi przedstawiały znacz­
ne nabrzm iałości przy nasadzie liści; kwiaty żywego czer- 
wono-fiołetowego koloru, większe i barwniejsze niż u zwyk­
łych kartofli. Jagody, bujniejsze niż u zwyczajnych, już się 
zawiązywały i wyrwane głąbie, miały na korzeniach m nóst­
wo główek zaokrąglonych owalnie, przed dojrzeniem wielko-

(*) Niektórzy, może naw et większość, nadają tej roślinie, w  pol­
skim  języ k u , rodzaj m ęzki; m y obstajemy za żeńskim; opieramy 
się  w  tern na powadze pierwszego autora prawdziwie naukowej 
Flory w  polskim języ k u , Xiędza B. S. Jund z iłła , który- nletylko 
b y ł  Professorem Botaniki, ale jednym  z najpiękniej i  najumiejęt- 
niej piszących po polsku.

Trzeba rzeczyw iście w  tym  w zględzie przypuścić jak ąś powagę, 
żeby un ik n ąć  babylońskiej rozmaitości w  jed n y m  i tymże języku. 
Kto pierw szy odkryw a nieznaną roślinę, ma zaiste prawo ochrzcic 
j ą  lakiem  nazwiskiem , jak ie  mu się podoba, i wszyscy powinni przy­
ją ć  to nazwanie, lak  pod karą  niezrozumialości ja k  i przez posza­
nowanie dla praw  w ynalazcy. Toż samo prawie ma miejsce, k iedy  
k to ś pierw szy napisze naukowe, specyalne dzieło w  swym  ojczys­
tym  języ k u , zwłaszcza dzieło botaniczne lub  zoologiczne, gdzie na­
zwiska rzeczy są wszystkiem. Taki, jeżeli zkądinąd je s t dostatecz­
n ie  b iegłym  w mowie rodowitej, ma zupełne prawo, iżby nazwiska 
przez niego podane, od w szyslkich następców  b y ły  zachowane n ie­
tyk a ln ie . Tym tylko sposobem ję z y k  naukow y może się k iedykol­
w iek  w yrobie i ustalić.

Polszczyzna jes t jedyną, na  świecie mową, gdzie rzecz się ma 
przeciw nie. Terminologije polskie w  botanice, zoologii i mineralogii, 
w  chym ii, anatom ii, fizyologii, algebrze, wyższej matematyce i 
astronomii, stworzone b y ły  pierwiastkowo w  W ilnie, w końcu zesz­
łego i na  początku bieżącego w ieku, przez najznakomitszych znaw­
ców  i sam ych przedmiotów, i  ję z y k a  polskiego. Myślałby kto, że 
te sum ienne ich  prace pozostaną obowiązującemu dla wszystkich

ści orzecha włoskiego, nie odartego z zielonej łupiny. Pi|Qe 
porównanie ze współrodzajowemi gatunkami, opisanemi przej 
naturalistów, pokazało, że kartofla sprowadzona z Mexyka 
należy do gatunku już znanego w botanice, pod nazwaniem 
Solatium verrucosum  (Psianka guzowata), który rzeczyw iście 

rośnie naturalnie w Mexyku, kiedy Kartofla właściwa (S0. 
lanum  tuberosum ) nigdzie indziej nie była dotąd znaleziona 
jak w  Chili i Peru. 1

Pole zwiedzane przez P. de Candolle 2 W rześnia 1851 
zostało pokryte grubą warstą śniegu w miesiącu Listopadzie’ 
wprzód nim zdołano wykopać kartofle Mexykanskie. Na 
wiosnę bieżącego roku znaleziono je  zupełnie zdrowemi 
kiedy wszystkie kartofle pospolite zostały nadwerężone lub 
całkiem zepsute przez chorobę. Akademija oglądała próbki 
nowej kartofli, przedstawione przez P. de Candolle i mogl, 
sądzić o jej przymiotach zewnętrznych. W  ogólności, główki 
są me wielkie; w średnim stosunku nie mają nad 25 mtl- 
hm etrow  (jeden cal) średnicy; największe m ają od 30 do 
35 millimetrów długości, a wtenczas są nie kuliste, ale 
podługowate. Skórka jest gładka, światło-żólta, różowa do­
koła oczek; mięso też żółte. Na 1 killogramm, (naszych dwa 
funty) idzie od 100 do 110 główek. Te kartofle zgotowane 
mają smak wyborny, bez najmniejszej cierpkości lub gory­
czy, czem się istotnie różnią od innych współrodzajowych 
gatunków Solanum. Mało są mączaste; z kilogrammu iv y .  
dobyto od 145 do 150 gram m  mączki (fecule), kiedy killo­
gram m  zwyczajnej kartofli, zawiera jej od 200  do 250 
gram m , stosownie do podgatunku.

miejscowości, gdzie ję z y k  polski je s t upowszechniony. Jako żywo, 
n ie mówiąc już  o innych przerabiańiach W ileńskiej terminologii^ 
w  roku zda mi się 1819 czy 1820 hrabia Alexander Chodkiewicz 
w ydał dzieło chymiczne, w którem  prawie całkiem nową wprowa­
dził terminologiją. Najsmutniejsza, naprzód, że to kucie nowych wy- 
razów, żeby nie powtórzyć' już utartej terminologii Śniadeckiego, 
było skutkiem  osobistych m iędzy dwoma uczonemi niesnasek, po' 
w tóre, że W arszawska terminologiją by ła  nieporównanie gorsza od 
W ileńskiej, przeciw na naturze języ k a  we w zględzie grammatycz- 
nym , a drapieżna w  fonetycznym . Tymczasem, naturalnym  skut­
kiem  miejscowych wpływów , ta ostatnia weszła do w ydanych w 
W arszawie x iąg  technicznych i ugruntowała się w  tamecznem 
użyciu. I  tak  to urodził się ten  dziwoląg, o k tórym  namieni- 
liśmy: dwie terminologije jednej i  tejże nauki, w jednym  i tymże 
języku!

Nie myślimy w yczerpywać' kw estyi; toby  -nas w zbyt długie 
wciągnęło wywody; chcieliśmy ty lko objaśnić', dla czego piszemy 
kartofla, a nie kartofel, i że to czynim y na pew nej zasadzie, która 
się nam zdaje gruntowną.

Jeżeliby  kto chciał trefnie porównywać' niniejszą polemiozną
uwagę Z przypadkiem  ty ch  ponocnych Montecchi i  Capulelti, z 
których:

«Piotr krzyczał; gaście ogień, Jędrzej: ogień gaście,,

chętnie przyjm ujem y porównanie; ale. w  takim  sposobie widzenia, 
ktoz będzie śmiesznym? oto bezwątpienia n ie P iotr, k tó ry  był 
pierw szym , ale ten, co przyszedłszy po nim, wym yślał frazes nowy, 
k iedy  b y ł stary  dobry i powszechnie rozumiany. (W yd . Tyg.)
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Zachodzi pytanie: do ila wnosić m ożna, i i  upraw a po­
większy objętość główek gatunku Solatium verrucosum, sto­
sunek zawartej w nich mączki i szczególniej, czy, i n a : jak 
diugo, nowy gatunek daje nadzieję uchronienia się od zara- 
zy. Przed objawieniem kategorycznie zdania swego w tych 
zagadnieniach, P . de Candolle przypomina, ze główki kar­
tofli zwyczajnej, w kilka lat po jej wprowadzeniu przez hisz- 
panów, miały nie więcej nad jeden lub dwa cale długości, 
że w W iedniu, (w Austryi) i okolicach, dojrzewały dopiero 
w Listopadzie. Z doświadczenia więc na Solarium tuberosum 
można wnosić, ze gatunek mexykański stanie się przez 
uprawę i większym i wcześniejszym.

Co do choroby, P. de Candolle wyraża w tym względzie 
obawy, również nu doświadczeniu oparte. Dwa inne gatunki 
nowo sprowadzone do Europy z A'lexy ku: Solarium dcmis- 
sum i Solarium utile, oba uległy zarazie: pierwszy w pier­
wszym, a drugi w drugim  roku swej uprawy. W nosić na­
leży, ze choroba kartofli jeżeli nie wyłącznie spowodowana, 
to przynajmniej ułatwiona została, przez upraw ę, powszech­
nie natężoną (forsowaną), za pomocą nawozów. Podróżni, 
którzy widzieli kartoflę dziką S. tuberosum na wyspach Chi- 
loe, w Peru i Chili, znajdowali ją  zawsze rosnącą na g run ­
tach skalistych, lub piaskach nadmorskich, w ogólności chu­
dych i jałowych. W  Europie upraw iano ją  ciągle w wa­
runkach całkiem przeciwnych, zwłaszcza od lat pięciudziesiąt, 
odkąd ugory znikły i nawozy upowszechniły się. Otrzymano 
tym sposobem plon większy w danym czasie, lecz czy też 
zarazem nie naruszono harmonii fizyologicznej w organizmie 
rośliny? kiedy zmuszamy roślinę do wyrabiania w sobie 
więcej mączki, niż wymaga jej pierwotna natura, musi na­
stępować to , co ma miejsce w zwierzętach karmnych, prze­
ciążonych tłuslośeią; inne wyroby (sekrecye) organiczne są 
w stanie cierpienia, i istota organiczna znajduje się w wa­
runkach niepomyślnych, dla oparcia się pewnym chorobli­
wym afekcyom. Nie dopuściwszy tej przyczyny, tak pow­
szechnej, działającej zarówno w krajach suchych i mokrych, 
na górach i na płaszczyznach E uropy, niepodobnaby pojąć, 
jak choroba kartofli, mogła się rozejść powszechnie w tak 
prędkim czasie. Wszelkie inne przyczyny są niedostateczne 
do wytłumaczenia klęski tak ogólnej, dotykającej jednocza- 
sowie kraje najbardziej od siebie odległe. Z tych uwag, no- 
wo-wprowadzony z Mexyku gatunek byłby wystawiony na toż 
samo niebezpieczeństwo, jeżeli uprawa zmodyfikuje go, lub 
właściwiej m ówiąc, zepsuje w ten sam sposób, i wszystko, 
czego można się spodziewać, to że ten gatunek, silniej 
uorganizowany, dłużej wytrzyma, bez szwanku, działanie 
tej zgubnej przyczyny. (*)

(*) Uwagi P . de Candolle są bardzo trafne i przekonywające, 
ale, ja k  to już dawniej powiedzieliśmy, uprawa pognojowa nie zdaje 
się nam  jed y n ą , nie zdaje naw et głów ną przyczyną choroby ka r­
tofli. Sądzimy, że choroba ta jest prostem wyrodzeniem  się kartofli 
w skutek tego, iż uprawiana by ła  ciągle, od swego wprowadzenia, 
sposobem nienaturalnym , lo jes t przez sadzenie. Należało od czasu

Szczegóły Biograficzne o Pani Saqui.
W sławiona przeszło od półwieku tanecznica napowietrzna 

Pani Saqui, ostalniemi czasy, mając już lat 75, została zaanga­
żowaną do truppy powrozobiegunów w Paryzkim hippodro- 
mie. Z tego powodu jedna gazeta Paryzka zawiera nastę­
pujące szczegóły o tej prawdziwie fenomenalnej znakomi­
tości naszej epoki.

«Małgorzata-Antonina-Seweryna Lalanne, po m ężu Saqui, 
urodziła się w Agde, Departam encie Kerault, w roku 177,7, 
Ojciec jej, tancerz na linie, był przedstawiony Ludwikowi XVI 
przez Nicolet’a. K ról, zadowolony z wielkiej siły i zręczności 
akrobaty, pozwolił truppie pięknego Bearneńczyka, (tak na­
zywano Lalanne), przybrać tytuł wielkich skoczków Królew~ 
skich (grands sauteurs du Roi), i udać się na prowincyą 
dla korzystania z tego dostojeństwa.

Piękny Bearneńczyk zatrzymał się w Tours, dla wypra­
wienia kilku widowisk, ale, nieszczęściem dla niego, Anto- 
nina-Seweryna Lalanne była już uprzedzoną w te'm mieście 
przez m łodą tancerkę z Sewilli, która pod przezwiskiem 
pięknej Malagi (belle Malaga), zawracała niemiłosiernie gło­
wy miejscowych lubowników Sztuki.

T ruppa Skoczków Królewskich liche miała powodzenie i 
Lalanne postanowił szukać szczęścia w Nantes.

W idząc tryumfv hiszpańskiej tanecznicy, młoda Antenina- 
Seweryna poprzysięgła sobie zostać niemniej wielką akro- 
batką. Pomimo wiedzy rodziców porozumiała się z piękną  
Malagą i prosiła jej o naukę, czego się ta chętnie podjęła.

Po kilku już lekcyach Antonina Seweryna wybornie ska­
kała po tęgo napiętej linie, z drążkiem i bez drążka.

Pewna siebie, uprosiła D yrektora spółzawodniczej truppy, 
niejakiego Burbaroux, iżby jej pozwolił tańcować na swe'm 
przedstawieniu tegoż wieczora, nie mówiąc nic o te'm jej 
ojcu i matce, którzy bynajmniej nie życzyli sobie wychować 
córki w swym niebezpiecznym kunszcie.

Barbaroux zgodził się na żądanie odważnej dziewczynki, 
której wystąpienie zapowiedziane zostało w afiszu pod imie­
niem Malej Nini.

Gdy nadszedł wieczór, Lalanne udał się z żoną do sza­
łasu pięknej Malagi.

Za ukazaniem się małej Nini, wielki krzyk dał się słyszeć; 
Pani Lalanne zemdlała.

Bynajmniej te'm nie zmieszana, młoda Nini posyła całusy 
swemu ojcu, publiczności, i nie przestaje tańcować na linie 
wśród grom u oklasków. Ojciec jej przerażony i zdziwiony 
zarazem staje pod liną i śledzi każdy krok swej córki, żeby 
ją  zachować od niebezpiecznego przypadku. Ale próżna była

do czasu odświeżać je j pokolenie za pomocą siania. Ilość plonow 
ucierpiałaby na tem zapewna, ale choroba n ieby laby  się rozwinęła. 
Coś podobnego daje się w idzieć na Ospie ochraniającej; m alerya 
ciągle pobierana "ze szczepionych dzieci, traci z czasem swą moc 
zachowawczą, tak  iż nakoniec irzeba się zw rocie do pierwotnego 
źródła, do Krowy. ( Wyd. 7}'g.J
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jego obawa. Po skończeniu swego pa, Antonina lekko ze­
skakuje na barki swego ojca, ztamtąd na ziemię, i ukłoniw­
szy sig z wdzigczne'm ujęciem Publiczności, znika za ku- 
lissami.

Od tego dnia Antonina oddała sig z zapałem  ćwiczeniu 
się w swym kunszcie i uczyniła takie postępy, że mając lat 
piętnaście, wykonywała juz  skok śmiertelny, przez kolumnę 
ze 2 4  żołnierzy, trzymających na ram ieniu karabiny z ba­
gnetam i.

W  lat 19 wieku Antonina Lalanne wyszła za P. Saqui, 
dyrektora truppy akrobatów ; zbogaciwszy rodziców, zrobiła 
tez znaczną fortunę mężowi.

W  swym artystycznym zawodzie Pani Saqui niejednokrot­
nie ściągnęła na sig uwagę Cesarza Napoleona.

Podczas uroczystości małżeństwa Napoleona z Maryą Lud­
wiką, Xiążg Borghese dawał bal w zamku Neuilly. Zabawy 
miały sig rozpocząć; Cesarz kazał sobie podać program m at, 
a nie widząc w nim imienia Pani Saqui, kazał ją  sprow a­
dzić. Posłano gońca; Pani Saqui wystąpiła na linie w po­
staci Geniusza, trzymającego pochodnie H ym enu i Miłości. 
Nieszczęściem skwapliwość, z jaką wykonano wolę Napoleona, 
była przyczyną iż zapomniano o koniecznych ostróżnościach, 
i jeden z posługaczy Mistrza zabaw P. Ruggieri, nieczekając 
znaku, zapalił ognie ochotne, wprzód nim sławna tanecznica 

■skończyła swoje ćwiczenia na linie.

Pani Saqui, otoczona zewsząd racam i i szmermlami, nie 
traci głowy, pozostaje mężnie na linie, a odegrawszy swą 
rolę do koitca, schodzi na ziemię i dopiero wtedy upada 
zemdlała. Napoleon zbiega z balkonu, porywa szal z ram ion 
swej siostry X iężny Borghese, sam W'eń uwija Panią Saqui 
i każe ją  odnieść do pokojów zamkowych, posławszy jej 
własnego swego lekarza.

E t)  D

Na kilka lat przed tern, podczas wojny Hiszpańskiej, Ce­
sarz Napoleon dawał ucztę w ogrodach Tivoli dla swojej 
Gwardyi. W ezwano Panią Saqui, ale ku wieczorowi przyszła 
niepogoda i Cesarz, bojąc się o życie sławnej tanecznicy, 
posłał do niej oficera z odwołaniem wezwania.

Pani Saqui, chcąc pokazać swoję odwagę przed calem 
ucztującem zgrom adzeniem , rzekła posłańcowi: Jen era le , 
możesz rozkazywać swoim żołnierzom , ale nie kobiecie... 
Po tej odpowiedzi Artystka wstępuje śmiało na ling, pomi­
mo deszcz ulewny idzie aż do samego szczytu, i schodzi 
szczęśliwie, a przez cały czas tej niebezpiecznej próby, wy­
raz jej twarzy nie zdradził najmniejszego odcienia. niepew­
ności lub trwogi.

Cesarz udarow ał ją  z tego powodu kosztowną tabakierą 
i pierścieniem.

Nieraz odbierała ona od Napoleona dary od 3  i 4 ,000 
franków, a jednego razu, mając do dopełnienia pilną wy­

płatę, udała się śmiało do niego z prośbą o 10,000 fr 
które natychmiast były jej przysłane.

Po wypadkach 1813 roku, Pani Saqui używała też nie 
mniejszej łaski Burbonów, święcie jednak zachowała pamięć 
dawnego swego dobroczyńcy, o którym wspominała zawsze 
z największym entuzyazmem.

W  1846 Pani Saqui kupiła na bulwarze du Tem pie Kawiar­
nię Appollina, gdzie grywano m ałe sztuki teatralne, i da}a 
jej nazwanie widowiska Akrobatów Paru Saqui. Zakład ten 
jako widownia, istniał od roku 1774, przechodził najroz­
maitsze koleje, i w raz z niemi odmieniał nazwania.

Gorliwa o sławę swojej rodziny, Pani Saqui poręczyć 
się była za swego brata P. Lalanne, .który, będąc Dyrek­
torem  teatru w Rouen, wpadł w ogrom ny deficit. Długi 
jego wynosiły 600 ,000  franków. Pani Saqui nie wahała się 
w ich uiszczeniu, ale żeby to uskutecznić musiała sprzedać 
swoj przywilej, i swój teatr.

Ten czyn rzadkiej szlachetności i braterskiego poświęce­
nia się, zubożył ją zupełnie. Zmuszona została rozpocząć na- 
nowo swój zawód wędrownej artystki, nie mając innego 
funduszu, jak swą wielką sławę i sprężystość muskułów, 
nieustępującą sprężystości charakteru.

Ale nie tu jeszcze był kres nieszczęść, które po daw nem  
powodzeniu, spadały kolejno na odważną i zacną artystkę. 
P rzed kilku miesięcy Pani Saqui wracała do Francyi z Hisz­
panii; nie była to jedna z tych podróży, które odbywała za 
czasów Cesarstwa, kiedy miewała po dwanaście rozstawio­
nych koni, poprzedzana trzema lauframi w sutej liberyi. 
Biedna kobieta odwoziła do ojczyzny sum kę 32 ,000  fran­
ków, krwawo zapracowaną w Madrycie, W alencyi, Barce­
lonie; kiedy o kilka mil od tego ostatniego miasta, była na­
padnięta od opryszków z bandy sławnego Pedrillo, przez­
wanego Caramba, który, przed miesiącem pojmany, po­
niósł w Estram adurze karę garotty.

Pani Saqui, zbrojna parą pistoletów, broniła się odważnie, 
ale musiała uledz przemagającej liczbie; bandyci zabrali jej 
pieniądze, zostawili zaś wszystkie rzeczy, ze względu na jej 
wiek i artystyczną sławę.

Dostawszy się, z trudnością do Paryża, Pani Saqui wprędce 
była angażowaną przez Dyrektora H ippodrom u i od nieja­
kiego czasu Paryż zbiega sig podziwiać niepojętą pewność 
i siłę tej siedmdziesięeio pigcio-letniej-tenecznicy.»

OD W Y D A W C Y .
Z dniem 1 Lipca rozpoczyna sie B n ig ie  
TOCTC Tygodnika. Życzący prenume­

rować proszeni sa o wczesne zgłoszenie sie.
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